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C U N Y  0 0 Ł 0 6 2 E Ń :
Pierwsza str.— za wiersz jednoezpaltowy lab jego mlejsee 150 uk.

drnga — piąta 100 mk., następne 80 mk.,
Nekrologi m. #0 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 20 marek za wyraz.

mmi
Rząd p. A r tu ra  Ś l iw ińsk iego  nie 

zd o b y ł  sobie zaufan ia  u w iększośc i 
S e jm u i m us ia ł  ustąpić. K om is jo  G łó ­
wna w iększością  g łosów pow ie rzy ła  
tw orzen ie  rządu pos łow i W o jc ie ch o w i 
K o r fan tem u. T ru d n o  by ło  o lepszy 
w ybó r .  K o r fa n ty  jes t je d n y m  z n a j­
dz ie ln ie jszych  i na jw ięce j zasłużonych 
d la  k ra ju .  K to  napraw dę jes t P o lo ­
k iem  i kom u drogą jest O jczyzna  -ten 
ty lko  ze czcią może w ym a w ia ć  jego 
nozw isko. T ak ich  w łośn ie  ludz i w ięce j 
nom potrzebo w dem okra tyczne j P o l ­
sce. A  jednak  lew ica (soc ja l iśc i,  enpe- 
row cy, tugu tow cy  w po łączen iu  z pio- 
s tow com i żydam i i n ie m c a m l)  w  swo- 
jem  zaślep ien iu  pa r ty jnem  w ystąp i ło  
p rzec iw  K o r fan tem u , a nawet doszło 
do tego, i e  soc ja l iśc i  og ło s i l i  w W a r­
szawie je d n o d n io w y  s tra jk  i d e m o n ­
s trac je  u l iczne, Do soc ja l is tów  p rz y ­
łączy l i  się w dem ons trac jach  enpero- 
wcy, a w ięc  part ja  nazywająca się na­
rodową, -czego jeszcze do tychczas nia 
by ło  i z czego uczc iw y robo t ,  wyc iągn ie  
odpow ie d n ie  w n iosk i .  Kogóż oni z w a l ­
czają? D obrze  na to pytanie o d p o w ia ­
da na rodow a  odezwa: .K o r fa n ty  jest
synem robo tn ika  górnoś ląsk iego. K o r ­

fan ty  przez 30 la t  b ro n i ł  ludu  p o l ­
skiego przed gw a łtem  na ro d o w ym  
i w yzysk iem  eko n o m iczn ym . K o r fa n ty  
po łoży ł  fundam en t pod gmach sa m o ­
ob rony  po l i tyczne j i gospodarcze j 
wśród  ch łopów  i ro b o tn ikó w  g ó rn o ­
śląsk ich. K o r fa n ty  przez d ług ie  lata 
w se jm ie  p rusk im  i pa r lam enc ie  n ie ­
m ie c k im  w a lczy ł  za prawo i w ia rę  
swojego ludu. K o r fa n ty  jako  wódz 
powstan ia  górnoś ląsk iego, ten lud w y ­
p row adz i ł  z n iew o l i .  K o r fa n te m u  P o l ­
ska zawdzięcza k ra j gó rnoś ląsk i,  sp i ­
żarn ię  O jczyzny, na jcenn ie jszą  perłę  
Rzeczypospo l i te j .  I tak iego  syna ludu, 
tak iego bohatera  narodu, tak iego m ę­
ża w ie ko p o m n e j zasługi, tak iego de ­
m okra tę  i p a tr jo tę  ch c ia łb y  skonfede- 
row any z żydam i,  N ie m ca m i i d em a­
gogią radyka lną  soc ja l izm  nie dopu ­
ścić do w ładzy  rządu. W ięc  zapala 
żagiew re w o lu c j i  i podpala  O jczyznę , 
aby p rzeros ić  w iększość narodow ą 
i zm usić  ją do kap itu lac j i  przed soc ja ­
l is tyczną wolą, k rzyk iem  i p ięśc ią " . 
M an ifes tac ja  zaw iod ła , gdyż w iększość 
ro b o tn ik ó w  i szeroki ogó ł spo łeczeń­
stwa trzeźwo patrzą na bieżąca spra ­
wy.

K o r fan ty ,  n ia bacząc na prza- 
szkody, tw o rzy ł  rząd. N acze ln ik  P a ń ­
stwa nie chce dostosować się do w o ­

li w iększośc i  se jm ow e j i zag roz i ł  
us tąp ien iem , pragnąc przez to  zm us ić  
Se jm , aby szedł za jego wo lą . Jednak 
napróżno. W obecnej c h w i l i  n ik t  nie 
pragnie  zm iany  N acze ln ika  Państwa, 
gdyż pozosta je  k i lka  m ies ięcy do w y ­
boru  prezydenta , to też g roźba m a r ­
szałka P i łsudsk iego z raz ić  może n a ­
w et m u na jp rzychy ln ie jszych .

K o r fa n ty  u tw o rz y ł  rząd i to nie 
by le  jak i.  P o w o ła ł  znew u na m tn i-  
n is trów : M icha lsk iego  i S k irm u n ta ,  a 
o n ich w obecnej c h w i l i  na jw ięce j  
chodz i.  K o r fa n ty  - M icha lsk i  - S k ir -  
m u n t  m o g l ib y  jeszcze nap raw ić  te 
n iezm ie rne  szkody, k tó re  p rzyn ios ło  
nam przes i len ie  rządowe z w o l i  N a ­
cze ln ika  Państwa, i u ra tow ać  op in ję  
w obec zagranicy. A le  stała się rzecz 
n ies łychana w  d em okra tycznem  pań­
stw ie : N acze ln ik  o d m ó w i ł  podpisan ia  
u tw orzonego rządu, a tym czasem  jest 
on w ed ług  M a łe j  K o n s ty tu c j i  w yko n a ­
wcą uchw a ł S e jm u. Pon iew aż K o m i ­
sja G łów na  jest w yraźn ie  d la  spraw y 
tw orzen ia  rządu us tanow ionym  o rga ­
nem S e jm u, w ięc  N acze ln ik  Państwa 
nie może o d m ó w ić  w ykonan ia  u ch w a ­
ły  pók i pozosta je  na swem s ta n o w i­
sku i d la tego w in ien  podpisać.

R.
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zdjęciu
■arszawskiij firn* 

„ U R S U S ”

w Kinemie 
d 21-22-23
Pożegnanie wejsk francuskieh w Katewicaeh It -V I br.—Tam gdzie powiewał st&ndar Francji, dumnie 
powiewać będzie amarantowy biały proporzec Polski.— Poseł Korfanty dziecko ludu Górnośląskiego 
w otocz prasy.— Przyjazd gen. Szeptyckiego do Sosnowca.— Defilada wojska polsk.— .Posnan«zyk“ 
pierwosy pancer. polski jedzio na Śląek.—■ Na granicy Śląska, pamiątn. dia nas 20-Vi 1022 r., kiedy 
te ziemia Śląska wróciła do Maoierzy.— 3-ei pułk ułanów .Warszawskie dzieci" budzą zachwyt i 
brawa.— Delegacje Górnośląskie.— Szopieniee, miasto, które krwią swoich synów przepoiło- nietylko 
ziemią twardą, ale kamienie.— Kosynierzy.— Marynarze — Halłerozyey.— Powstańcy.— Bramy tryum­
falne. — Radość ludu. — Świątsezny nastrój.— Wielkie święto radośei narodowej.— Uroczysta Msza

połowa na rynku w Katowicach.
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Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Doktorowi 

I I .  rŁ  w oliń sk iem u
składam niniejszym serdeczne po­
dziękowanie za poczynione zabie­
gi lekarskie z prawdńwem poś­
więceniem prey chorej żonie, któ­
rą inny lekarz opuścił i tym sa­
mym zlekceważył swój obowiązek. 
W. Panu D-rowi Zwolińskiemu 

zawdzięczam utrzymanie mojej żo­
ny przy życiu. Panu F e lik so w i  
R a k o w i również dziękuje za tro­
skliwą epiekę w czasie choroby i 
przejazdu chorej żony na kura­
cję aż do Warszawy, gdyż nie 
mogłem zadość uczynić żądaniu 
słynnego ehirurg« D-ra Wrześ- 
niowskiego w Częstochowie, któ­
ry zażądał za przyjazd de Ra­
domska pół miljona marek.

A d a m  Jjtm.gr.
z t l

Wiadomości z tygodnia.
Ordynacja w yborcza  z s  w z g lę d u  

na l i c z n e  popraw ki o d e s ła n ą  z o s ta ła  
d o  k om isji  z  t e r m in e m  7 -d n io w y m  na 
w n io se k  p o s ła  5 u l ig o w s k ie g o .  W im ie n -  
n e m  g ło s o w a n iu  za o d e s ła n ie m  w yp o  
w ie d z ia ło  s i ę  1 81 ,  a p rzec iw  1 40  p o ­
s łó w .  N a s tę p n e  p o s i e d z e n ie  w e  w torek  
2 5  b. m .,  a j e ż e l i  rząd z o s ta n ie  u tw o ­
rzony  i b ę d z ie  m o ż n a  p o s ta w ie  na p o ­
rządku d z ie n n y m  program  rząd o w y ,  to  
w c z e ś n ie j .

W Katowicach w  u b ie g łą  n i e ­
d z ie l ę  z  racji z j e d n o c z e n ia  Ś lą s k a  z 
M a cierzą  o d b y ła  s i ę  w sp a n ia ła  u r o c z y ­
s t o ś ć ,  w  której w z ię ły  udzia ł p rzez  sw y c h  
p r z e d s ta w ic ie l i  w sz y s tk ie  s ta n y  z  ca łe j  
P o lsk i .  N a j l ic z n ie j  r e p r e z e n to w a n a  b y ­
ła s to l ic a ,  która d w o m *  p o c ią m i w y ­
p raw iła  d o  K a to w ic  o k o ło  1 0 0 0  o só b :  
p r z e d s ta w ic ie l i  s e jm u ,  rządu , w ła d z  
m iejsk ich ,  w y ż s z y c h  u c z e ln i ,  z r z e s z e ń  
sp o łe c z n y c h ,  d u c h o w ie ń s t w a ,  r z e m i e ­
ś ln ik ó w ,  r o b o tn ik o w , s o k o łó w ,  h a r c e ­
rzy i t. d. N a  p la cu  K o śc iu szk i  o d b y ł  
s ię  przeg lą d  w o jsk a ,  n a s tę p n ie  m s z a  
p o ło w a ,  k az a n ie ,  m o w y  i w sp a n ia ły  
p o c h ó d .  P o  p o c h o d z ie  w o j e w o d a  R y-  
m e r  p rzed s ta w i ł  d e le g a t o m  s e j m u  i 
rządu w ła d z e  ś lą sk ie ,  p o c z e m  m a r s z a ­
łek  T r ą m p c z y ń sk i  w sa l i  p r zy sz łeg o  
s e j m u  ś lą s k ie g o  w r ę c z y ł  w  im ien iu  
s e jm u  i p o ls k ie g o  s p o łe c z e ń s t w a  W o ­
je w o d z ie  w  d a rze  dla s e jm u  ś l ą s k ie g o

o b ra z  S ta s ia k a ,  p r z e d s ta w ia ją c y  p o ­
c h ó d  na J a sn ą  G ó rę ,  jako sy m b o l  
w ie r n o ś c i  ludu ś lą s k ie g o  i je g o  u f n o ­
śc i  w  P o ls k ę .  W yw dzi^G zejąc  s ię  za  
ten  dar w o je w o d a  R y m e r  o f ia ro w a ł  
r zą d ow i p o ls k ie m u  m o d e l  k op a ln i w ę ­
gla, a je n e r a ło w i  S z e p ty c k ie m u  z ega r  
w  o b r a m o w a n iu  w ę g lo w e m ,  jako s y m ­
bol c z u jn o ś c i ,  ora z  s z a b lę ,  jako s y m ­
b o l  g o to w o ś c i  d o  w alk i z  o r ę ż e m  w  
ręku. C a ła  u r o c z y s t o ś ć  m ia ła  c h a r a ­
kter n ie z w y k le  p o d n io s ły .

Wielki* ul*wy sp a d ły  w  c a ły m  
kraju, a w  n iek tórych  m i e j s c o w o ś c ia c h  
s z a le ją c a  w ich ura  w yrzą d z iła  o g r o m n e  
straty. N a ka żd ym  kroku sp o ty k a  s ię  
p o ła m a n e  d rzew a ,  p o z r y w a n e  d a c h y ,  
p rzer w a n e  druty te l e fo n ic z n e  i t e l e ­
g ra f iczn e .  W w ie lu  m ie j s c o w o ś c ia c h  
sp a d ły  grady, k tóre  w yrzą d z iły  ro ln i­
k o m  w ie lk ie  sz k o d y .  W P io tr k o w sk ie m ,  
w o k o l ic y  T u sz y n a ,  ofiarą  g rad ó w  p a ­
dły  l i c z n e  g o sp o d a r s tw a  r o ln e .  N a j ­
w ię c e j  u c ierp ia ł  m ajątek  J ó z e fó w ,  
g d z ie  straty  d o c h o d z ą  do  k ilkunastu  
m iijo n ó w .  P o p r z e w r a c a n e  są  s to d o ły ,  
sp ic h le r z e  ze  z b o ż e m  i z a p a sa m i n a w o ­
z ó w  sz tu c z n y c h ,  które z o s ta ły  o b r ó c o n e  
w je d n ą  m a s ę  b ło ta .  T rąb o  p o w ie trzn a  
u n io s ła  krow y na p a s tw isk u ,  a grud 
w ie lk o ś c i  w ło s k ie g o  o r z e c h a  z b ił  zbo-* 
ż e  na pniu. T ak ie j  g w a łto w n e j  burzy  
nie  p rzyp o m in ają  s o b ie  n a w e t  n a js ta r ­
si lu d z ie .  N a linji D z ie d z i c e - P io t r k o -  
w ic e  c a łe  p r z es trz en i#  l e ś n e  z o s t a ły  
p rzez  b u rzę  z n i s z c z o n e .  J e ś l i  w e ź m i e ­
m y  pod u w a g ę  c a ły  kraj, to  straty  są 
o g r o m n e .

T*atr C zarneck iego  w y sta w ia  w  m- 
t e a tr z e  w  C zw artek  i P ią tek  b m .  .  Ko-  
bietr. b e z  s k a z y “ Z apolak iej  i . B o l s z e ­
w icy" S z e r e s z e w s k ie g o .

B ra łe s la  i GOrnego Śląska.
C h o ć  u p ły n ę ło  już sp o r o  c z a su  

o d  o b ję c ia  p r zez  p o ls k ie  w ła d z e  G ó r ­
n e g o  k lą s k a ,  to  jed n a k  w taj p rasta ­
rej p ia s to w sk ie j  d z ie ln ic y  p anu je  j e ­
s z c z e  naatrój ś w ią te c z n y .  D aje  s i ę  to  
z a u w a ż y ć  k a ż d e m u  p r z e je z d n e m u ,  
c h o ć b y  ty lko  w y g lą d a ją c e m u  p rzez  
okna w a g o n u .  W idzi s i ę  b a r d z o  d u ż o  
b ram  tryu m fa lnych  i to  n ieraz  w p ro st  
w s p a n ia ły c h .  P r o s z ę  s o b i e  w y o b r a z ić  
o g r o m n ą  b r a m ę  z b u d o w a n ą  np. z d u ­
ży ch  brył w ę g la  -  to  górnik  polsk i  
p od  k ieru n k iem  inżyn iera  w y s ta w i ł  tę  
o ryg in a lną  o z d o b ę ,  c h c ą c  p o k a za ć ,  ja ­
kim g o r ą c e m  s e r c e m  w ita  w o jsk o  p o l ­
sk ie .  N ie  u su n ię to  te ż  j e s z c z e  c h o r ą ­
g ie w e k  n a r o d o w y c h ,  b o  Ś lą z a k  c z ę s t o  
na n ie  s p o g lą d a  m i ło ś c iw e m  o k ie m

ab y  z r a d o śc ią  s t w ie r d s ić  ż e  to n ie  
s en ,  l e c z  praw da r z e c z y w is ta ,  ż e  tu | 
już n ie  P ru sak , le c z  P o la k  rządzi.  
N ie je d e n  w y w ie s z e n ie m  tej c h o r ą g ie w ­
ki p o k a za ł  ja sn o ,  c o  m y ś l i .  W od d a li  
sto i  m a ły  d o m e k ,  praw ie  n ie  w id a ć  
go  z z aro ś l i ,  l e c z  je g o  w ła śc ic ie l  
w k o p a ł  w ysok i  s łu p  i z a w ie s i ł  na nim  
barw y n a r o d o w e ,  aby  w sz y s tk im  p o ­
k azać ,  ż e  na tern u s tr o n iu  ta k że  P o ­
lek m ie szk a  i P o l s k ę  c e n i  s o b i e  b a ­
rd z o  w y so k o .  N a jw ięc e j  jed nak  lud  
polski z a z n a c z y ł  sw o ją  r a d o ść  z a w ie ­
s z e n ie m  Orła B ia ł e g o ,  k tó r e g o  u m i e ­
ś c i ł  g d z ie  ty lko  s i ę  d a ło  - m u s ia ł  mu  
czarn y  pruski o r ze ł  b a rd zo  d o k u c z y ć ,  
c h c ia ł  w ię c  z a tr z e ć  s m u tn e  w s p o ­
m nien ia .

M iasta  i w s ie  ś lą sk ie  m o g ą  nam  
s łu ż y ć  za przykład n ie z w y k łe g o  p o ­
rządku. P o m im o  tylu fabryk p o w ie ­
trze  tu je s t  le p s z e ,  niż  w n a sz y c h  
m iastach  i m ia s te c z k a c h ,  g d z ie  n ieraz  
ani j e d n e g o  k om in a  nie  w id a ć ,  a j e ­
dnak trzeb a  n o s  za tyk ać ,  gd yż  ze  
w szy stk ich  stron  n ie z n o ś n a  w oń  z a ­
c h o d z i  z b r a k u  k a na l i z a c j i  i o g ó ln e g o  
n ie ch lu js tw a .  P a t r z ą c  na  w s ie  ś lą sk ie ,  
m im o w o ln ie  p r z y c h o d z i  p y t a n i e ,  kiedy  
to n a s z e  w s ie  p o d n i o s ą  s ię  d o  tak 
w y s o k ie g o  stanu . B u d y n k i  k r y t e  s ł o m ą  
n a le ż ą  tu d o  r z a d k o ś c i ,  a j e że l i  j e ­
s z c z e  są  g d z ie ś ,  to w o d p o w ie d n ie j  
o d le g ło ś c i  od są s ie d n ic h  b u d y n k ów , a 
w ię c  p ożar  nie  s p r a w i  tu n igdy  takiej  
klęsk i,  jak u nas, g d z ie  k ilk ad z ies ią t  
zagród  t ło c z y  s i ę  na kupie, w sz y s tk o  
z a ś  je s t  s ł o m ą  kryte. N a  w si ś lą sk ie j  
razi n a s  jed y n ie  b u d o w a  o c h a r a k te ­
rze  n ie m ie c k im ,  a le  w tern n iem a  nic  
d z iw n e g o .  Z ie m ia  je s t  tu w  w ie lk iej  
c e n ie ,  to  też  n a jm n ie jszy  k a w a łe c z e k  
n ie  p o z o s t a je  b e z  upraw y, n ie  z o b a ­
c z y  s i ę  o d ło g ó w .

C iek a w ą  je s t  rzec zą ,  jak s o b ie  
dają rad ę  w ła d z e  p o lsk ie  na p r z e ję ­
tym  teren ie .  O g ó ln ie  trzeb a  s tw ie r d z ić ,  
ż e  rząd n a sz  p r zy g o to w a ł  s i ę  n a l e ż y ­
c ie .  W o jsk o ,  k tóre  tu w e s z ło  pod  
d o w ó d z tw e m  gen .  S z e p t y c k ie g o ,  p r e ­
z e n tu je  s ię  z n a k o m ic ie .  M undury na 
n a sz y c h  ż o łn ie r z a c h  p rosto  z ig ły .  
M aszeru ją  aż  m i ło  p a trzeć .  W k o s z a ­
rach w re  ż y c ie  i w c ią ż  s i ę  ć w ic z ą .  
P o lic ja ,  w y s z k o lo n a  w  P o z n a ń s k ie m ,  
sk ła d a ją ca  s ię  z m ie j s c o w y c h  ludzi ,  
w y p ełn ia  s w o je  o b o w ią zk i  w z o r o w o ,  a 
z e w n ę tr z n y  jej w yg ląd  w p r o s t  im p o ­
nuje. K o le je  idą sp ra w n ie ,  a ruch d u-
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ży, ja k  zw yk le . Z da rza ją  s ię m ałe  
uchyb ien ia , boć tru d n o  w jedne j c h w i­
li stać się doskona łym . Jadę p o c ią ­
g iem  posp iesznym  od K a to w ic  do C ie ­
szyna. Na s ta c ji T y c h y  pociąg  sta je . 
M aszyn ista  n ie za trzym a ł pociągu na 
s ta c ji, lacz po je cha ł tro ch ę  d a le j, aby 
nabrać w ody. Pasażerów  w p raw dz ie  
n ia  b y ło , ale b y ł do zo s taw ien ia  b a ­
gaż. R ozpoczę ły  się w tedy  w o łan ia , 
aby ze s ta c ji nadszed ł ktoś odebrać 
i zm a rn o w a ło  się za 23 m in u ty , a 
w szyscy z ok ien  w yg ląda ją , co się 
s ta ło  i czyn ią  różne uw agi. P o trzeba 
tu w ogó le  n ie zw yk łe j sp raw nośc i, aby 
w szys tk iem u na leżyc ie  podo łać , ale 
w łaśn ie  na ten porządek ludność , 
zw łaszcza n iechętna  nam  n iem iecka , 
zw raca szczególną uwagę

Zw iedzan ie  Ś ląska jes t d la  nas 
bardzo  pożytecznem . T u  m ożem y się 
przekonać, do ja k ie j w ysokośc i dosz ła , 
techn ika . K ra jo w i naszem u brak 
u p rzem ys łow ien ia , a w łaśn ie  G ó rn y  
Ś ląsk pod tym  w zg lędem  jes t w zo ­
rem . K .

Z O K O L I C Y .

Z Koniecpola.
Pożar zsiszcsjrł 11 is jrś d . Krytyezna po­
łożenia w itazżaśoów. Zamąć Gminy lia zy  

na pomoa Sejmiku tademakowskiago.
W nocy 10 lip ca  b. r w ieś Ł a ­

będź po łożona  w g m in ie  K o n ie cp o l- 
sk ie j, u leg ła  s trasznem u ż y w io ło w i.

Jih lotiałeii socjalistą i tn a - 
rzisztm p. M M le g o .

Prosię Se. Redakeję a poprawiania mcjege 
pisania, ale bat zmiany aamaj rzaaajr i 
smlesEeieBia w ftaseeia.

Włeśeiaain Pr. Oetcsyk 
z fteśkowej W ali.

B y ło  to  w dn iu  19 m arca  b. r. 
W staw szy w czesnym  ra n k ie m , aby za­
o p a trzyć  inw en ta rz , posp ieszn ie  u b ie ­
ra łe m  się w drogę do R adom ska na 
duże u roczys tośc i, z k tó ry c h  jadna 
w ie lce  m ię  zasm uciła  i po dz ień  d z i­
s ie jszy n a ro b iła  w stydu . S zkoda, ża 
n ie  us łucha łem  życz liw e j m i żony, k tó ­
ra przad w y jśc ie m  z dom u radz iła : 
.s ie d ź  w dom u, id ź  na nabożeństw o , 
p rzeczy ta j coś poucza jącego, d o p iln u j 
gospodarstw a, a n ie leć na cudze, bo 
p rzy  te j o ka z ji sw o je  jeszcze m ożesz 
u tra c ić " . N ieszczęś liw y  ja  c z ło w ie k  nie 
u s łucha łem  i ba rdzo  ź le  na tern  w y ­
szed łem . G dy w ięc  p rzyb y łe m  do o d ­
da lonego 18 w io rs t R adom ska, p ie r-

0  go d z in ie  12 w nocy, k ie d y  gospo­
darze ju ż  spa li, w zag rodz ie  M ich a ła  
K a le ty  w szczą ł się z n ie w iadom e j 
p rzyczyny pożar, k tó ry  d z ię k i d łu g o ­
trw a łe j suszy i gęstości zabudow ań 
k ry tych  s łom ą , oga rną ł z szaloną 
szybkością  i gw a łto w n o śc ią  19 osad. 
P ozosta ło  baz dachu nad g łow ą 21 
ro d z in . O g ień  n ie szczędz ił o fia r 
lu d z k ic h . O p a lił s ię  10 le tn i ch ło p ie c  
b ie d ne j w dow y T a ta rk o w e j, k tó re j 
mąż n iedaw no  um a rł. S p a liło  się 19 
dom ów , kuźn ia , 20 s to d ó ł, 22 obo ry , 
6 szop, 4 p iw n ice , 3 szt. byd ła , 2 ko ­
n ie, 5 ow iec, 4 św in ie , 22 gęsi
1 m n ó s tw o  kur. P ogorze lcy  nie u ra to ­
w a li p raw ie  n ic . S p a liły  się zapasy 
żyw nośc iow e, o dz ież , pośc ie l, sp rzę ty  
dom ow e i na rzędzia  gospodarskie .

Na m ie jsce  pożaru  p rzyb y ły  s i­
kaw k i dw o rsk ie  *  Łys in  i O ko ło w ic , 
o raz straże pożarne z C ie lę tn ik , 
C h rząstow a i K on iecpo la , D z ię k i p rzy ­
tom nośc i i ene rg ji p. A bczyńsk iego , 
z iem ian ina  z O k o ło w ic , pożar u m ie j­
scow iono  i zapob ieżono  da lszym  o h y ­
dnym  kradz ieżom , jak ieh  się dopu­
szcza li o k o lic z n i w łośc ian ie  Jak ci 
n ieszczęś liw i będą sob ie  radz ić  - p o ­
m yś leć  w p ros t tru d n o . W ieś Ł sb ę d ź  
d z ię k i k iepsk ie j g leb ie  zam ożnością  
n igdy  się n ie  c ieszy ła , bo i jakże 
m oże być dos ta tek na 6 m org . osa­
dach, k tó re  pogorze lcy  zasiew ają? 
C zy przy obecne j sza lonej d ro iy ź n ie

wszą u roczys tość , z ra c ji im ie n in  N a ­
cze ln ika  Państwa, choc iaż skrom na, 
lecz pow ażna, ju ś  się by ła  rozpoczę ­
ła . Po te j rozpoczę ła  się druga u ro ­
czystość, d la  k tó re j szkoda tego s łow a, 
gdyż u rzą d z iła  ją  zg ra ja  w ic h rz y c ie li 
D la  p R udzińsk iego  u rządzono  prsaz 
m ias to  proces ję , n ie  licsną  w p ra w d z ie , 
a le p row adzono  go, ja kb y  jak iego  b i­
skupa. N iechby  go tam  ju ż  garść je ­
go p a rty jn ik ó w  różnych  p row adz iła , 
n iech go w ynoszą nad b iskupa u th u - 
g u tow ców  i s tap ińczyków , k tó rzy  n ie ­
naw idzą  w ia ry  k a to lic k ie j i kap łana 
ka to lic k ie g o , k tó rz y  ju ż  w S e jm ie  za­
czyna ją  w ystępow ać o zaprow adzen ie  
now e j w ia ry  w  P o lsce , n ic  to  d z iw ­
nego, a le d laczego  m n ie  u ży li do 
sw ych ło b u ze rsk ich  zabaw ek? A b y ło  
to  tak: K iedy  dw a j p o w ie rn icy  p. R u ­
dz ińsk iego , m ia n o w ic ie : p. F ra n k °w a k i 
z W ie lg o m ły n ó w  i p. R a d o liń sk i z Z a ­
górza , u szyko w a li ca ły  o rszak do po-

będą w  stan ie  Ła b ą d z ia n ie  się o d b u ­
dow ać? P ra w d o po d o b n ie  n ie je d e n  z 
n ich  do śm ie rc i n ie  d o ro b i się tego, 
co w p rzeciągu k ilku n a s tu  m in u t s tra ­
c ił. T o  też Zarząd  g m in n y  pragnąc 
coś n iecoś z ro b ić  d la  pogo rze lców , 
o d n ió s ł s ię  do S e jm iku  w R adom sku
0 po d jęc ie  a kc ji, ce lem  w y jednan ia  
d la  n ich  z lasów  pańs tw ew ych  d rze ­
wa budu lcow ego  b e zp ła tn ie  i o z w o ln ie ­
nie n ieszczęś liw ych  o fia r  na pew ien 
czas od p łacen ia  poda tków  ska rb o ­
w ych i sam orządow ych .

Z uwagi na zb liża jące  się żn iw a , 
n a le ża ło b y  pozbyć się us ta lone j 
w tak ich  razach p isan iny  i różne j 
b iu ro k ra ty c z n e j fo rm a lis ty k i i w ydać 
d rzew o  po g o rze lco m  bez z w ło k i, ty m -  
b a rd z ie j, że pozosta łych  13 gospodarzy 
n ie  będzie  w m ośneśc i, naw et p rzy  d o ­
b re j w o li pom ieśc ić  także zb io ró w  
pogorze lców .

O in n e j a kc ji m arzyć nie m o ­
żna bo b rac ia  w ło śc ia n ie  na n ie ­
szczęście  sw ych w sp ó łb ra c i n ie zw ra ­
cają uw agi, a serca ich  na n ie d o lę  
d rug ich  tw a rde  są ja k  g łaz, dow odem  
czego m am y opisany w yże j pożar, w  
czasie k tó rego  je d n i ra to w a li, a d ru ­
dzy p rzyg lą d a li s ię  i k ra d li co s ię  da. 
Aż s tra ch  b ie rze  pom yśleć, ja keśm y 
n isko  o p a d li i z a tra c ili w szystko , co 
nasi p rzo d ko w ie  od dz iec ińs tw a  w 
nas w p a ja li.

K . B o rk ie w icz .

chodu , w o s ta tn ie j c h w ili zauw aży li, 
ie  b ra ku j#  w ie lce  zasłużonego p a rty j-  
n ika, k tó re m u  p rzyszed ł zaszczyt n ie ­
s ien ia  sztandaru  pa rty jnego  czy li k ija  
z cze rw onym i pa p ie rka m i. Co praw da 
za w cześnie  i ze w ie le  ten zas łużony 
tow arzysz  p ił i sz tandaru  n ie  m ó g ł 
nieść. In n i tow arzysze też p i l i ,  ale 
m n ie j, a zaw z ięc ie  p i l i  d o p ie ro  po u- 
końc.sonej hecy, tak, że gdy o d je żdża ­
l i  do dom ów , to  na w ozach b y ły  w i­
dać n ie  g łow y , lecz nogi. P on iew aż 
ów  zas łużony tow arzysz  n ie  b y ł w 
s tan ie  n ieść k ija  z cze rw o n ym i p a p ie r­
kam i, p rze to  dw a j zas łużen i w  p a rt ji
1 w ie lce  g o r l iw i dz ia łacze  pp. F ra n ­
ko w sk i i R a d o liń sk i g w a łto w n ie  szuka ­
ją  am a to ra  na ten zaszczyt chorążego. 
Ł o buzów  b y ło  sp o ro , jak  to  zw yk le  
p rzy  tak iem  zb iegow isku  byw a, i n ie  
jeden, a le dz ies ięc iu  i w ięce j chę tnych  
p o dobnych  za g o rza łkę  p o n io s ło b y  k ij 
z c ze rw o n ym i p a p ie rka m i, a le on i po-
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N iepopraw ni .
Z Koniecpola.

Ani głosy prasy ,  ani  ci ągłe 
o s t r ze że n ia  ludzi  r o z są d n yc h ,  ani  n a ­
we t  do tk l iwe  kary s ą d o w e  nie z a p o -  
b iega ją  t ęp ien iu  ryb ś r o d k a m i  wzbro-  
n ion em i ,  a d la  chc iwych  l ekkiego z a ­
r ob ku  - n i e b e z p ie c z n e m u  Z d aw a ło  by 
s ię ,  że Kon iecpó l ,  p o s i a da j ąc y  dwie  
r zeki  P i l icę  i Biołkę,  ob f i tu je  w ryby,  
t ak j e dn ak  nie  jest ,  k to  ch c e  z j eść 
rybk ę  mus i  zą  nią  d r ogo  zap łac ić ,  bo 
tylko p r awi d ło wo  p r o w a d z o n e  g o s p o ­
d a r s t w a  ry b n e  do s ta rc z a ją  ryby.  P r z y ­
czyna  tego  b prosta .  Czy to w dzień 
czy w nocy  da ją  się s łyszeć  d o ś ć  
c zę s t o  eksplozje .  T o  a m a to r z y  ł a t w e ­
go za ro b k u  s t r z e la j ą  ryby za p o m o c ą  
ś r o d k ó w  w y b uc ho w y ch ,  t ęp iąc  w ten 
s p o s ó b  n a ry be k  W ubieg ły  cz w ar t ek  
byl i śmy  św ia dk am i  sku tkó w takich  
s t r za łów: W oj c ie ch  F i j ałkowski  53 l e ­
tni g o sp o d a rz  z Oko łowic ,  o t r z y m a ­
wszy od  pe w n e g o  p r ze kup n ia  z C z ę ­
s to c ho w y  nabó j  dy nam i towy,  chc ia ł  
na ło wić  ryb w rze ce  Pil icy,  a że 
knot  n ab o ju  n iep raw id ł ow o się  zapa lał  
chc ia ł  p r ze cz e k ać  chwilę,  t y m c z a s e m  
nas tąp i ł a  eksp loz ja ,  roz r ywa ją c  F i j a ł ­
ko w sk ie m u  rę k ę  i wyb i j a j ąc  oko  Po 
na ł ożen iu  przez  l ekarze  ty m c za so w eg o  
o p a t ru n k u  n ieszczęś l iwą  o f i arę  odwie -

m oc n ić y  p. Ru dz ińsk iego  chcie l i  p o k a ­
zać,  że  to par t j a  ch ło pska ,  wiejska,  
więc  szukal i  a m a t o r a  p o m ię dz y  c h ł o ­
pam i  ze wsi.  Na  sz czę śc ie  dla  kraju,  
a na n ie szczęśc i e  dla  mnie ,  za u w aż y ­
łe m,  że  ch łop i  p. T h u g u t a  i p. R u ­
dz ińsk iego  p r ze s ta j ą  być  ich c h ł o p a ­
mi,  a za cz yn a j ą  być  g o sp o d a rz am i ,  p a ­
nam i  i ob yw ate la mi .  Na  p r óż no  pp. 
F ra nko ws k i  i Radol iński  szuk a ją  z wy­
s i łkiem,  g o d n y m  chy b a  l epsze j  s p r a ­
wy, p o m ię d z y  g o s p o d a r z a m i  a m a t o r a  
d o  nies ien ie  k i j a — w sz ę dz i e  spo tka ła  
ich o d m o w a ,  dosz l i  w res zc i e  do  b r a ta  
m o je g o  P i o t r a  z O d r o w ą ż a ,  l ecz  ten,  
j ako  o d e m n i e  s t a r szy  i m ą drz e j s zy ,  
w y t ló m a cz y ł  się,  mówiąc:  „j a j e s t e m  
ch o r y  i t ego  nie p o r a d z ę  nieść*  
Wszy s tko  to z łożyło się,  jak wyżej  
w s p o m n ia łe m ,  na  m o j e  n ieszczęśc ie ,  
bo  gdy podesz l i  do  mnie ,  już n ie  b y ­
ło r a tunku ,  p o d s t ę p e m  prosi l i  na c h w i ­
lę kij t r zym ać ,  p o t e m  pop chn ę l i  mnie  
r a z e m  z innymi  i m u s i a ł e m  w res zc ie  
n ie ść  ich sz tan da r .  J a k  ja n i os łe m  te.

z i on o  na drugi  dzień  do  szp i ta l a  w 
C z ę s t o c h o w ie ,  gdz i e  po 4 - c h  dn ia ch  
s t r a s zny ch  c i e rp ień  zm ar ł ,  o s i e ro c a j ąc  
żo nę  i 6  dziec i  O b y  t en  w ypa de k  
był  os t a t n ią  p r ze s t r o gą  dla lekko-  
myś lących .

W związku z tym w y p ad k ie m  
nas uw a  się  py ta n ie ,  z jakich  ź r ód e ł  
c z e r p i e ' l u dn o ść  n a b o j e  dy n a m i t o w e ?  
P o d o b n o  górn icy  d o w o ln ie  n iemi  s z a ­
fują.  Czyby  nie było w sk e z a n e m ,  
ażeby  n a d z ó r  nad  t ak imi  ś r o d k am i  
w y b u ch o w em i  był  śc i ś l e j szy?

K. Borkiewicz .

Bank Zwiąikfliir Ziemian.
Z racji  odb yc ia  s ię  n i e da w n o  

d o r o c z n e g o  z g r o m a d z e n ia  Akcjonar ju -  
szów Ba n k u  Związków Z ie mi an  w 
W ar sza wi e  ,na k tó r e m  p. F. W o j e ­
wódzki ,  nac ze lny  d y re k t o r  ban k u  
p rze ds t awi ł  s p r a w o z d a n ie  z dz i a ł a ln o ­
ści za rok 1921,  p o m i e s z c z a m y  tych 
p a r ę  s łów o rozwoju  i p o m yś ln y m  
wyniku dz ia ł a lnośc i  tej poży teczne j  
instytucj i .

Bank  Związ ków  Zie m ia n ,  j ako  
Spó łka  Akcyjna ,  ro z p o c z ą ł  dz i a ł a lno ść  
n ie da w no ,  bo w l ipcu r. 1920.  Mimo 
to,  dzięki  po par c i u  organ izac j i  ro ln i ­
czych ,  a w sz czegó ln ośc i  s f er  z i e ­
mi ańsk ich  ca łego  kraju,  w krótkim
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cz e r w o n e  papierki ,  jak p r o w a d z i ł e m  p 
Rud z ińsk iego  z c a ł e m  tern zb ie go w is ­
k iem,  t ego  nie wiem ,  bo  k rew  u d e ­
rzyła mi  do głowy,  chc ia łem^  się  s p a ­
lić ze  ws tydu .  T a k  więc  pp.  F .  i R.
narazi l i  mię  na  wstyd,  sprawil i  mi
wielką p rzykrość ,  k tó re j  d o tą d  d o ś w i a d ­
c z am ,  gdyż od k r ew n y ch  i z n a j o m y c h  
g o s p o d a rz y  po dzień  dzi s ie jszy  s łyszę  
t akie przekąsk i :  „socjal is t a ,  t owarz ysz  
Rudz ińsk iego ,  ch c e  c o ś  skorzy s t ać ,  a l e  
s ię  zawiedz ie ,  bo  dla s t a r s z y c h  i go r ­
l iwszych w par t j i  za l e dwie  s t a rczy* .  
M a m  ja j e sz c ze  j e d n ą  p r e te n s ję  do  
pp.  F .  i R., a nie  tylko ja,  lecz i 
s ze r szy  ogół .  Ci pano wie ,  z k tórych  
j e d e n  a mia no wi c i e  p. F ra nk o w s k i  n a ­
leży do  Z ar zą d u  Wielgomłyńsk ie j  
S t ra ży  P o ż a r n e j ,  s fo rsowal i  też S t r a ż  
do  wz ięcia  udz iału  we w sp o m ni a ne j  
hac y  na cz eś ć  p. Ru dz ińsk iego .  T e g o  
już  za wiele.  W i e lg o m ły ń sk a  S t r a ż  
pows ta ła  i u t r zym uje  s ię  g r o s z e m  o-
f i a rnym nasze j  gminy .  Nie  w y m a w i a ­
j ąc  Bog u  i l udz iom ,  d o łe m  już  n ie raz

czasife s t a ł  s ię  g ł ó w ny m  o ś r o d k ie m  
f in an so w ym  sz e re gu  na j po wa żn i e j s zy ch  
o rgan izac j i  ro ln iczych  i ro ln ic zo - p rz e ­
mys ło wych ,  b ę d ą c  o p r ó c z  t ego  w śc i ­
s łych s to s u n k a c h  z wielu p r z e d s i ę ­
b io r s tw am i ,  s t o j ą c e m i  poza ro lni ­
c twem.

R o z ro s t  op e rac j i  uwidoczn ia ją
zes t aw ien ia  o b r o tó w  ogólnych ,  k tó re  
w r. 1921 wynios ły b l i sk o  84  mil ja-  
rdów m a r s k ,  w ó w cz a s  gdy w r. 1920
za le dw ie  6  mi l j a rdów.

O d dz ia ły  B a n k u ,  k tó r ych  jest
ob ec n ie  16, ro zwi ja j ą  s ię  b.  po myś l n ie .  
N ad to  sz e reg  now ych  O d d z i a łó w  jes t  
już o r gan iz ow any ch .

W o b e c  zn a c z n e g o  ro zw oju  B a n ­
ku, kap i t a ł  akcyjny,  w yn os zą cy  d o ­
ty c hc z as  100 mi l jon ów  m a re k  p o d n i e ­
s i ono  do  s u m y  Mk. 300 . 00 0 .0 00  przez  
w yp u sz c ze n ie  V emisj i  akcj i ,  k tó r ą  
ca łkowic ie  pokryl i  w c iągu 2 - ch  ty­
godni ,  p r zew aż n ie  do t y c hc z as o w i  
ak c j on ar j u sz e .

P o  o s t a t e c z n e m  ob l i cz en iu  po­
wyższej  emisj i ,  kapi tał  zap as o w y  
Ba n k u  w zr o śn ie  do  su m y  powyże j  90  
mi l jonów.

Z a t w ie r dz on y  na ze b r an iu  b i lans  
Ba n k u  na dz ień  31 g rudn ia  1921 r*.
z a my ka  s ię  s u m ą  Mk 1 596 .90 5 .94 0  
f*n.  67,  a r a c h u n e k  s t r a t  i zysków,  
w yk az u je  zysk czysty w su m i e  Mk 
48  20 8  173 fen  82.  Dzięki  t e m u  dywi-

swój  g rosz  ci ężko z a p r a c o w a n y  na  tę 
S t raż .  W o ł a m  więc  na  cały głps:  pp.  
F ra nko ws k i  i Radol iński !  nie  wolno  
w a m  z a b ie ra ć  S t raży  ogn io wej  do o d ­
l egłego  3 mi le  R a d o m s k a ,  bo  w d o ­
mu  m o ż e  być n ieszc zę śc i e ,  m o ż e  w y ­
n ik ną ć  po ża r  i nie  będz ie  m ia ł  kto r a ­
to w ać ,  nie  wo ln o  w a m  używ ać  S t raży  
do  ce lów  pa r ty jnych ,  bo c e l e m  S t r a ­
ży je st  s łużyć ogółowi  obywatel i  bez 
wzg lędu  na  ich n a r o d o w o ś ć ,  w y zn a n i e  
lub p r z y n a le ż n o ść  pa r tyjną .  N ie s z c z ę ś ­
ni ci l ud ow cy ,  w o g ó l e  nie c h c ą  wi ­
dz ieć  swej  ni szczyciel sk ie j  r o bo ty ,  s z e ­
rzące j  s t r a s zn y  z a m ę t  i n ęd z ę  w k r a ­
ju. 1 ja m i a ł e m  n ieszc zę śc i e  za l i czyć 
s ię  do  ludow ców  przez  d łuższy  czas ,  
ale pi lnie b a d a łe m ,  us i lnie  d o c i e k a łe m  
i dzi ś  widzę ,  że  to lu do w co w e  g a d a ­
nie,  to kpiny i s z y d er s t w a  z b ie dn ego  
rolnika .

Dok.  nas t .

F. Delczyk.
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denda będzie  wypłacona akcjonarju-  
szorn w stosunku 25*/*

Na wniosek Rady, zebrani 
uchwalili zm ianę niektórych artykułów 
statutu oraz powiększenie liczby
członków Rady do 15.

*  *
*

N iedawno powstały u nas od ­
dział Banku Zw. Z iemian w R a d o m ­
sku znakom icie  rozwija się, dz ię ­
ki odpow iedniem u kierownictwu w 
osobie dyrektora p. D- Rostkowskie- 
go i p rokuren ta  p. Lipińskiego. Bank 
Zw. Z iemian potrafił zjednać sobie  
tak w krótkim czasie zaufanie m iasta  
i je g o  rozległej okolicy.

Z dniem  1 lipca b. r. m ianow a­
ny został p. Belina -  Prażmowski d y ­
rektorem  Banku Zw. Ziemian w R a­
domsku.

Nadesłane z Urzędu Skarbowego.
Celem  zaznajom ienia  ogółu z 

rriżej umieszczonym kom unikatem  
Ministerstwa Skarbu w przedmiocie 
omnestji, przewidzianej w ustawie o 
podatku od w zbogacenia się, Urząd 
skarbowy uprasza Szanow ną Redakcję  
o umieszczenie w najbliższym nu m e­
rze .G aze ty  Rodomskowskiej* co n a ­
stępuje:

„W myśl Ustawy z dnia 31 m a r­
ca 1922 roku (Dz. U. R. P. Nr. 30. 
poz. 238) m ają  osoby, obowiązane do 
zapłacenia  podatku od wzbogacenia  
się z powodu odpłatnego nabycia n ie­
ruchomości, (z wyjątkiem tylko p ła ­
tników, na leżących do kategorji w ła ­
ścicieli gruntów o obszarze  do 43 ha) 
przesłać  Izbie skarbowej najpóźniej 
w dniu 20 sierpnia 1922 r. szczegó­
łowe obliczenie podatku i podać w 
niem między innemi cenę, za którą 
nabyły odnośną  n ieruchom ość.

Kto tę cenę poda niezgodnie z 
prawdą, ulegnie karze pieniężnej w 
wysokości od jednokrotnej do d w u ­
dziestokrotnej sumy, na której u tra tę  
naraził Skarb  Państw a w zakresie po­
datku od w zbogacenia się, albo w 
drodze  sądowej - karze pozbawienia 
wolności do jednego roku. Kto n a to ­
miast poda cenę  nabycia prawdziwie, 
nie naraża  się tern na karę za popeł­
nione swego czasu zatajenie  części 
ceny kupna. Jeś l i  bowiem w dniu, w 
którym Izba Skarbow a otrzyma 
„szczegółowe obliczenia" podatku od 
wzbogacenia się, zawierające prawdzi-

R A D O M SK O W SK A *— niedziela, 23 lip

wą cenę  kupna, władza skarbow a 
bądź wcale jeszcze nie będzie  miała 
skądinąd w iadom ości o zatajeniu 
części ceny, bądź w drożone d o c h o ­
dzenia nie będą  jeszcze zakończone 
o rzeczeniem  pierwszej instancji, to 
postępow anie  kerne  w przedm iocie  
zata jen ia  części ceny będzie  w drożo­
ne, względnie nie będzie  dalej prow a- 
wadzone. Dotyczy to zarówno płatn i­
ka podatku od wzbogacenia  się  ( n a ­
bywcy n ie ruchom ości)  jakoteż innych 
osób, współwinnych za tajenia."

Olraili nad b u l ł t l tn  m. Radomska.
17— VII.

Na porządku dziennym  prze­
dm iot wydatków Wydziału T echniczno  
-Budowl. Poruszono  spraw ę zabudo- 
dowania ulic Św. Rozalji, Długiej 
i poprawienia chodników trotuarowych 
na ul. Krakowskiej, S trzałkowskiej, 
Żabiej i t. d. Zarząd  m iasta  przyrzekł 
w m iarę  możności choć część tych 
robót wykonać. Przy om awianiu sumy 
na konserw acje  m ostów  i kanalizacji 
r. Katuszewski zwraca uwagę na m o ­
sty w ul Częstochowskiej,  Powiatowej 
i Krakowskiej, które  należałoby z a ­
mienić na be tonow e, z braku jednak 
funduszów na ten cel Rada ak cep to ­
wała reperację  mostów uskutecznić 
drewnianem i balam i.

Budowa szkoły im. J. P iłsu ­
dskiego przy ul Bugaj, a raczej prze­
budowa starych koszar na nową szko­
łę wywołała dyskusję, jednak 8.399.490 
mk. na wykończenie tego budynku 
uchwalono. N astępnie  skrom ne wy­
datki u trzymania am bula to r jum  miej- 
skiega i na u trzym anie  chorych w 
szpitalach w sumie 9. 530 495 mk. 
akceptow ano, plus 1 miljon mk. na 
walkę z gruźlicą Dalsze pozycje nie 
spotykały opozycji, aż przyszło do 
Elektrowni, której roczny wydatek 
sięga  11,401.244 mk. Krytykę całego 
urządzenia  e lektr om awiał ławnik 
Nnjkron, v burm istrz  Sarankiewicz 
i inni. (N ies te ty  - zapóźno, to w szy­
stko zło obywatele  miasta przewidy­
wali jeszcze przy budowia elektrowni 
przez inż. 5tarkiewicza, w r. 1916 
i wszelkie wysiłki poczynili, by szko­
dliwą um ow ę dla miasta zerwać, je ­
dnak uporczywość ówczesnych za­
rządców m iasta  i zła wola niektórych 
funkcjonarjuszy m agistrackich posta-

a 1922 r. S tr. 5.

wiła na sw ojem  i dziś fa ta lne skutki 
tego ponosimy). P o  dłuższej dyskusji 
wydatek elektrowni zdecydowano. 
Przys tąp iono  do om ówienia  wydatków 
lasu miejskiego. Administracja kosztu­
je rocznie 5.773.687 mk, różne wy­
datki związane z kulturą leśną, rep e ­
racje  dróg i budynków leśnych 
6.501.030 mk. razem  12 274.717 mk. 
R. M. Świderski omawiał fa talnaą go­
spodarkę  lasów, którą  system atzeznie  
prowadzi się do zupełnego .w yłysie­
nia.* Kultura lasu, zdaniem  radnego, 
nie stoi na wysokości swego zadania . 
Grabież drzewa odbywa się często  w 
biały dzień, dozór nad lasami pozo­
stawia dużo do życzenia, w końcu 
stawia wniosek by Zarząd  miasta 
i Komisja Leśna dołożyły wszelkich 
s ta rań  do uporządkow ania  gospodarki 
leśnej. Narzekania  na ten tem at sły­
szy się w ca łem  m ieście. R. C horo- 
wicz innego atoli był zdania, twierdził 
bowiem, że te wszelkie opowiadania
0 fatalnej gospodarce  lasów zakraw a­
ją na „bajkę*. (Ł adne  „bajki* panie 
radny, skoro prokuratorja  postawiła 
nadleśnego lasów miejskich w stan 
oskarżenia). Ławnik F. Ościk, de leg o ­
wany do spraw leśnych, om awiał ró ­
wnież wadliwy dozór lasów, z których 
60 sztuk drzewa ścięto  jednego dnia
1 bez przeszkód wywieziono z lasu, 
w zakończeniu poparł on wniosek r. 
św idersk iego . W niosek I pozycje cy­
frowe Rada przyjęła.

N astępnie  wydatki Cegielni 
miejskiej na sum ę 9.464.088 mk. i 
Wydziału Opieki Społecznej w kwocie 
około 5 miljonów uchw alono Pozy­
cja na roczne utrzym anie 14 s tarców 
w ochronie  przy ul. Kaliskiej w su ­
mie 618,047 mk. wywołała dyskusję. 
Słusznie  zaznaczył r. Haze pewną 
niesprawiedliwość, a m ianow icie , że 
gospodyni Przytułku S tarców , która 
się dorywczo tam zajmuje, ma jako 
jedna osoba rocznej pensji 412.500 
mk czyli dziennie 1 I30 mk.zaś 14 
starców na całkowite u trzym anie  r o ­
czne ma asygnowane 618 047, czyli 
li dziennie na jednego 125 mk Nic 
dziwnego, że no tych s tarcach  pozo­
stały tylko skóra i kości. Rada pole­
ciła Zarządowi spraw ę w ynagrodzenia  
gospodyni i u trzym ania  starców  zba­
dać i odpowiedni wniosek przedstawić 
na posiedzenie. W końcu Rada uchw a­
liła subsydjum  dla S traży Ogniowej w
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sum ie 3 m iljo n ów  m k. i 5 0 0  ty * , m k. 
jako zw ro t w ydatków  na w yjazd y do 
pożarów .

O  godz. 1 m . 45  w  nocy obrady  
zostały przerw ana.

Iilui £l|i olral sal Minna.
19 — V II.

N a  porządku d ziennym  w ydatk i 
W yd zia łu  azkoln ic tw a na sumę 
19 5 0 1 .9 1 4  m k. Po dyakuaji pezycję  
tą uchw alono. D o d atko w y w niosek,
tyczący się uchw alenia 25 0  ty». m k.
na ku rta  dokształcające dla te rm in a ­
to rów , nie zyskał w iększości, przeto  
pozostaw iono go w zaw ieszaniu  do 
rozpraw  budżetow ych w drugiem  czy ­
tan iu . C harak terystyczn em  jest, że
przedstaw ic ie l in te lig en cji g łosow ał
przeciw  tem u w nioskow i C a ły  budżet 
w pierw szem  czytaniu  na rok 1922 w 
rozchodzie  na sum ą 150.739 28 8  'm k  
R ada m iejska zaakceptow ała . P rz y ­
stąpiono do obrad nad b ud żetem  w 
przychodzie. Punkt 6, tyczący się do­
chodu z d zie rżaw y parku (S p o rtu  W o - 
dneg )  w kw ocie aż 2 0 0  0 0 0  m k. ro ­
czn ie w yw oła ł b u rz liw ą  dyskusję. R a ­
dny M alas iew icz w ostrych słowach  
p otęp ił całą im p rezę  Sportu w odnego, 
żądał, by w dnie pow szednie park był 
otw arty  bezp ła tn ie  d la  publiczności, 
stw ierdza ł, że w łaściw ie plac ten o d ­
dany jest w pacht, m iasto nie ma ż a ­
dnych zysków z tego parku, któ ry  ty ­
le d rzew a w ie jskiego  połknął; p rzy ­
p om nia ł myśl przew odn ią  urządzen ia  
tego skweru przez byłych zarządców  
m iasta, a tym czasem  r. M . w idzi, że 
z tych w ysiłków  stw orzono spelunek  
dla interesów  osobistych pewnych je ­
dnostek Inn i radn i żąd a li zapoznania  
się z ko n trak tem  S portu  W odnego, 
który , zdan iem  in te rp e lan tó w , jest 
zrob iony na szkodę m iasta. Ł aw nik  
N a jk ro n  s tw ierd z ił, że dzierżaw cy  
ign o ru ją  w arunki u m sw y, bo naw et 
tych m in im alnych  sum dzierżaw nych  
do kasy m iejskie j n ie p łacą, pom im o  
w ezw ań i upom inam  Rada postanow i­
ła  tę spraw ę w n ie d a le k ie j p rzyszło ­
ści rozpatrzyć. R esztę  cyfr w p ływ o ­
wych Rada uchw aliła . B u d żet w p rzy­
chodzie na r 1922 przedstaw ia się w 
sum ie 150,596.08# m k. czy li na pa­
p ierze w ykazane zostało  ca łkow ite  po­
kryc ie  w ydatków  m iejskich . Ż yczyć  
należy aby w praktyce teorytyczne  
w pływ y zre a lizo w ały  się. Następne  
posiedzenie w sobotę dn. t l  b. m .

i ponury ludność w łościjańska p ob li- 
zkich  wsi i dw oru, w olna od pracy 
żn iw nej w polu, w łaskaw ie udzielonej 
przez p. T . B. obszernej sali, słuchała  
bardzo  zajm ującego odczytu pro f. 
M acha o „Ź yd ozn aw stw ie" Pom im o, 
że poziom  um ysłow y w iększej ilości’ 
słychaczów  był um iarkow any i  w ie l- 
k ia m  zac iekaw ien iem  słuchali tak po­
ważnego tem atu  a z ro zczerw ien io - 
nych tw arzy w yśledzić było m ożna 
ze z w yw odam i prelegenta w zup®].’ 
ności się zgad za ją . W  przem ów ien iu  
sw em  zachęcał do popierania w łasnege  
przem ysłu , handlu i rzem iosł pod h a­
słem  „ 5 w ó j do swego p *  sw o je * co 
jednogłośnie wszyscy obecni w liczbie  
przeszłe  osiem dziesięciu  p rzyrzek li 
sobie czynić. N a zakoń czen ie  pe 
w zniesien iu  ekrzyku  na cześć to w. 
.R o z w ó j*  zag rzm ia ły  huczne k ilk a k ro ­
tn ie w znaw iane oklaski a delegacja  
słuchaczów  prosiła prelegenta , by 
straw ą swą m o ra ln ą  zaszczycił całą  
okolicę , u św iadam ia jąc  ludność w ło - 
ścijańską m ało  o rjen tu jącą  się w tak 
w ażnej spraw ie. S ław  C how icz.

nisław  Załóg , posądzony o w spółuj**£  
zbrodn i na Jasnej G ó rze  z MacOc ^  
D o m n iem an y  Z a łóg  zw ró c ił *'4  _ o|, 
konsulatu  o w izę  paszportow ą do 
ski i podał się za m ieszkańca £n\ 0. 
D m en in , pow iatu  radomakowaKi
P oniew aż człow ieka o tym  na* W',j«  
poszukuje policja, p rzeto  konsul • *  
carski p o lec ił go przyares*tov»*c 
czasu s tw ierdzen ia  jego to żsam o *0' ^

Jest to już czternasty  * ni*

SKRZYNKA REDAKCYJNA.
S zanow ny P an ie  R edaktorze! 

U p rze jm ie  proszę p. R edakto ra  o 
um ieszczen ie na łam ach  swego po­
czytnego pisma .G a z e ty  R adom sko- 

w sk ie j* w zm ian ki 
z życia C iężko w ic  (gm iny Ż y tn o )  

W  dniu 17 b. m . w dzień słotny

K R O N I K A .
Zmiany duchowieństwa. Ks. Igna­

cy R adkow ski. tu te jszy w ikarju sz, zo ­
stał p rzen iesiony do S ierad za , a do  
nas pow raca ks. A dam  F ija łko w sk i.

Alarm Straży. Inspektor Zw iązku  
F lorjańskiego , delegow any na pow iat 
nasz d la lus trac ji wszyatkich S traży  
O gniow ych O ch otn iczych , dzia ła jących  
w pow. Radom skow skim , za rząd z ił in ­
cognito  a la rm  fałszyw y, d la zbadania  
czujności i gotowości naszej S traży  
W  parę m in u t po zaa larm ow an iu  już  
były czynne sikaw ki przy rzeczce obok  
S portu  W odnego. W ezw ana Z08t, f,  
też S traż fabryczna B -ci T h o n e t, k tó ­
ra rów nież b. pospiesznie p rzyb yła  na 
m iejsce w yznaczone w pełnym  ry n ­
sztunku. Po czynnościach instruktor 
w yra z ił przed frontem  liczn ie  z g ro m .-  
dzonym  strażakom  pełne uznanie, za ­
znacza jąc, iż m iejscowe org an izac je  
strażackie s to j,  na wysokości ,w e o 
zadania ! m o g , służyć za w zór innym  
S traży  F abrycznej B -c i T h o n e t z łoży ł 
podziękow anie za sprawność i g o to -

starszyzny S traży z „ j! - .  j ° *  e^ z ,n l *  k..™,
h" k6* «

m. Zlel. d°

*«.adoS"S‘

Z a łó g  schw ytany, ty lko  n i*,stejty. * eg0 
n a tra fio n o  dotychczas na prawdzi 
S tan is ław a Z a ło g ę , to w a rzy s *0 
cnych czynów  M acocha . ,any

W iec w tea trze  został * w °  .,
p rzez Peiską P a rtję  S o c ja li*1?0 
W yzw o len ie  i N a ro d o w ą  (? ) u ,,
R o b otn iczą . T reś ć  ro zlep ionych  P1 jj 
tów  na m ieście św iadczy ła  o t * n < ^  
w iecu. P laka t głosił: „R e ak c ja  p° (łla' 
zb lo ko w an a w S e jm ie  dokonała  * a 
Ghu na w olność w yb orów . W  "']* r , el- 
w ia tw orzy  się rząd reakcyjny! 
nik Państw a J. P iłsudski xapowie 
sw oją  dym isję! P ra w ic a  dobiera  
R ządu  lud zi, k tó rzy  m a ją  w ydrze P ^ j 
wa w olnościow e zd ob yte  p rze* ^  
pracu jący P otężny p rotest nas* n 
będzie o d p o w ied z ią  na te zakusy • j, 
ten  tem at o m aw ian o  przez n° * zej i ' 
dom orosłych  p o lityków obecna

len ie  gab inetow e. N a tu ra ln ie  ie i '  
K orfantego  zm ieszano  z b ło tem , Pr̂  a 
staw iono go jako  n a jg o rs e e g o  j  

ojczyzny i p rzy okrzyk ach- . /P j jp t y *
K o rfa n ta m * .n ie c h  ży je  K °  j,i» 
uchw alono rezo lu c ję  p o tą p ie jąc4 H p0 
net K o rfan tego , któ rą  s k w a p li* ''*  
w iecu dw uch tow arzyszy  
ku rje re m  do W a rs za w y . u r.

Miljonówki. W dniu 8 Iip c“ ta< 
w ylosow any H i 3 ,9 9 8 ,0 8 1  zaś w 
tn iem  ciągnieniu  dnia  
H  1 1  # 9 .0 9 8 , $go

Ujednostajnienie ruchu ri to«,r 
pe drogach i ulicach. D zien n ik  
ogłasza ro z p o rz ą d z e n i*  M in is tr *  T 
publicznych o w ym ijan iu  i w yprZ 
niu na drogach p ub lieznych . ^ j *  

N o w e  ro zp o rząd zen ie  r *^ ^0- 
sprawę w ten sposób, że  ja-
rzyeta jący z dróg  publicznych d ^fg, 
zdy, w ożen ia , p ęd zen i* lub Pr0 ' * * [ł1*^ 
nia zw ie rzą t, o bo w iązan i u-runk®  
się p raw ej strony drog i (w  k** . v* 
ja zd y ). P rzy  w yp rzedzan iu  c tt t
tym  sam ym  kierunku  należy zb 
na lew o.

R o zp o rząd zen ia  to weszło ^  
cie z d n iem  ogłoszenia. W

N areszc ie  w ięc  zaczn ie”1? 
Polsce chadzać p raw em i drogo” " ’ a|4 
n ie ty lko  po gościńcach i ulicoch. 
i w życiu! dlliu

Z kroniki towarzyskiej- y inym 
8 lipca r. b. w kościele Par8 ''V jarj' 
w R adom sku, o d b y ł się ślub P* . f 0 - 
K atuszew skie j z in ż . L uc janem  u  
w olsk im  z D ąbrow y G ó rn icze j. | 

Szczęść B oże m ło d e j p ° rze
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P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim tym,  którzy  brali udział  w żałobnym obrzędzia po- 

grzsbowym ś. p. n ieodża łowsn . j  Helsny za Szwadzików l a r b c o w a j ,  a w 
szczególności Ks. Dziudzia, 0. Sward janowi  Romualdowi,  eechowi rzeź- 
nlcklamu oraz  wszystk im,  którzy okazali  nam wyrazy  współczucia,  sk ła ­
damy z głębi zbolałego se rea  sa rdaczne  „Bóg  ̂ \ c Ł i M Ą Ż

S t r a t  Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
W Piątek. Sobotę i Niedzie lę dnia 21,  22  i 2 3  l ipca  1 9 2 2  r.

TAJEMNICA CZTERECH D N
wsp an ia ły  d ram a t  w 6 aktach T j p  T j  T  Y \ T  A

w głównej  roli słynna  i —/  V A
P o w y ż s z y  dramat,  b y ł  w y s ta w io n y  na w s t p i .  m l ip c a  w w a rs r .aw sk i .m  kino 

„O lim pia"  z d o b y w a ją c  rek o rd  powodzenia-

Nodleśnictwo Państwowe Rudniki-Kaliskie w Ciso­
wej, gm. /Wierzyce, pow. Wieluńskiego (45 k im.  od C z ę s t o ­
chowy,  18 k im od Wie lunia ,  63 kim.  od S i e r a d z a ) ,  p o s i a d a j q e  do 
s p r z e d a ż y  h ur to w e j  o k o ł o  1600 m .s s o s n o w y c h  d łużyc u ż y tk o w y c h  
t e g o r o c z n e g o  c ięcia w 4 o b r ę b a c h  z a w i a d a m i a  p. p. K upc ów  i P r z e  
m y s ł o w c ó w  d r z e w n y c h ,  aby c h c ą c y  się u b i e g a ć  o k a p n o  tego  b u d u l ­
cu zgłosil i  sw o je  ad re sy  do U r z ę d u  N ad le śn i c tw a ,  s k ą d  bę dz ie  im 
d o s t a r c z o n a  s z c z e g ó ł o w a  sp ecyf ik ac ja  tego d r z e w a  według  jego  j a ­
kośc i ,  k l a s  i cen .  Na ż ą d a n i e  P .  P ■ K u p c ó w  i P r z e m y s ł o w c ó w  
d r z e w n y c h  N ad le śn ic tw o  m o ż e  d o s t a r c z a ć  s ta le  co mies iąc  wykazy  
p o s i a d a n e g o  d o  s p r z e d a ż y  d r z e w a  b u d u l c o w e g o  ze  s z c z e g ó ł o w a

sp ecy f ik ac ja  N a d l e ś n i c t w o  Ru dn ik i .

IU

to reb k ą  d a m s k ą  a .  św ladeo tw a-
:ni. U p r a . j m i .  p r o sz ą  z n a l a z c ą

0 z w re t  tak o w ej  za  w y n a g ro d z e n ie m  ty s lą -  
c a  nik. u l .  P r z e d b o rs k a  fi 70.

O dp ow ied z i  R edakcj i .
Z w i ą z e k  S to w .  M ło d z ie ż y  w  W ło  

c ł a w k u .  S t a l .  i r e g u l a r n i .  w y s y ła m y  g a z e ­
ty w k ażd y  p ią tek  w ie cz o rem  do U rząr ie  
P o cz t ,  w R adom sku ,  k tó ry  n iezw łoczn ie  p» 
s e g re g a c j i  k ie r u je  tak o w e  n a  m l . j . e e  p rze  
znaczen ia .  N ie s te ty  w d r o d z .  i w id o c z n i ,  
w W ło c ła w k u  p rz e s y łk i  p . c z t . w .  o p ó ż e i a -  
j ą  s i ł .  W tej sp ra w ie  z w r a c a l i ś m y  etą z r e ­
k l a m a c j ą  do Min. P o c z t  j Telegr.,  leo» d o ­
ty c h c z a s  p o p r a w y  w r e g u la r n e m  d o rą e z a -  
n in  p ism a  nie  z a u w a ż y l i ś m y ,  a  p rz e c iw n ie ,  
ze w s z y s tk i c h  s t ro n  o t r z y m n je m y  na  ten l e ­
m a t  re k la m a c je .  Mam y j e d n a k  n a d z ie ją ,  ż# 
w u r z ę d a c h  p e e z to w y e h  d o c z e k a m y  eią t a ­
kiego p o rz ąd k u ,  j a k i  p a n u je  n a  zaehodz ie .  
Z a g in io n y  JA 28 p r z e s ia l i śm y .

B ib l io te k a  P u b l i c z n a  w  W a r s z a w i e
1 B ib lo t e k a  U n i w e r s y t e t u  St. B a t o r e g o  w 
W ilnie.  Za p o ś re d n ic tw e m  S ta ro s tw a  w y s y ­
ł a m y  e g z e m p la r z ,  naszej  gaze ty .

T an i  S w K o n ie c p o lu  W  W a rsz a w ie  
„ P a ń s tw o w a  S zk o ła  P rz e m y s ła w a  Ż eń sk a" .  
S s k e l a  p o s ia d a  k u r s  t r z y le tn i .  Z ad an iem  j e j  
j e s t  w y k s z ta łc e n ie  p ra c o w n ie ,  z d o ln y c h  de 
s a m o d z ie ln e j  p r a e y  k ie ro w n iezs j  w z a k r e ­
sie  sw ego zaw odu W Łodzi  z aś  j e s t  „ P a ń s t .  
S z k o ła  Zaw Ż e ń s k a " ,  p o s ia d a  d z ia ł  k u p i e c ­
ki i p rz em y s ło w y ;  ma n a  c e lo  p r z y g o to w a ­
nie w y k w a l i f ik o w a n y c h  p ra c o w n ic  dla d r o b ­
nego h a n d lu  i r z em io s ła .  S z k o ła  o b e jm uje  
trzy k l a s y  z a sad n icze .  W  C ząs to e h o w ie  j e s t  
„ P a ń s tw o w a  Szkoła  G e sp o d a r s tw a  D o m o w e­
g o ”, m a  n a  ce lu  p rz y g o to w an i#  do u m ie j ę t ­
nego w y p e ł n ia n i a  o b o w iązk ó w  g o sp o d y n i  
domu. W y b ó r  d o w o ln y .

lim przekonać ńę!
Powróci łam z Wa rsz awy z najwięk­
szej praktykę  CZESANIA DAM podług  
ostatniej  mody or az  robię s t a r a n ­
nie i wykwintnie MANICURE.

H e l e n a  Krnuzóuma
ul. R rz e ż n lc k n  12r

S U B S K R Y P C J A  
P OLS KA CE NT R AL A HANDLOWA

Sp. Akc. w Warszawie

podnosi kapitał akcyjny z 20.000.000. - Mk.

d o  50 .000 .000 .-Mk.
IMPITH * "" 1    najmu UW!"*"! WI.IHIH— P—

d ro g ą  w y p u s z c z e n ia  III emisji t. j. 6 0 .0 0 0  sz tuk  akcji. 

Zapisy na  ak c je  III em is ji  przyjmuje, pobiera  wpłaty i udziela 

wszelkich wszelkich informacji 

BANK HANDLOWY w  WARSZRWIE, ODDZIAŁ w  RADOMSKU.
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Z Macierzy.
Zarząd  Okręgowy P. M. S. po­

stanowił urządzić  w powiecie szereg 
odczytów p. t. .B o g ac tw a  Polski" 
(węgiel, sól i nafto). Odczyty te wy­
głaszać będzie  profesor Łupiński. 
Pierwszy odczyt projektowany jest  w 
Kłomnicach, dnia 23-go lipca — d ru ­
gi w C hełm ie, dnia 30-go lipca r. b. 
P rosim y Zarządy Kół P. M- S. oraz 
wszystkich tych, którzy pragnęliby w 
swojej okolicy odczyt na tem at w spom ­
niany urządzić, aby zwracali się o 
prelegenta  do Z arządu  Okręgowego 
Pol. M. S., ul. Długo 8, na ręce p . 
A. Szwedowskiego. Odczyty odbywać 
się będą z obrazam i świetlnemi ze 
zbiorów p. T om asza  Buczyńskiego z 
Ciężkowic. N iezbędne jest przysłanie 
koni po prelegenta  do R adom ska , jak 
również odesłan ie  go.

Zarząd 0. P M. 8.
P rezes  ka. Teofil Jankowski 
S ekre ta rz  A. Szwadowsk

Z a w i a d o m i e n i e
DZIŚ dnia 23 lipca b r , o g. 5 po poł., 
odbędzie  się roczne zwyczajna ogólne 
zebranie  pp Członków Towarzystwa 
R zemieślniczego w Radomsku, w loka­
lu Resursy przy ul. Kaliskiej 23.

P O R ZĄ D EK  OBRAD:
1) Zagajenie  scbrenia  i wybór pre- 

zydjum.
2) Spraw ozdanie  z działalności T-wa 

ca rok 1921.
3) Rozpatrzenie  i zatwierdzenie r a ­

chunkowych spraw ozdań za r. 1921.
4)  Uchwalenie  budżetu  na r. bieżący.
3) O kreślenie  wysokości opłat, wpi­

su i składek członkowskich.
0 )  Spraw ozdanie  z podjętych starań  

w Ministerstwie Przem ysłu  i H andlu  a 
propos pożyczki ulgowej dla członków 
T -w a Rzemieślniczego.

7) Om ówienie  zorganizowania P o ­
wiatowego Zjazdu Rzemieślniczego 
w Radomsku.

8) Spraw ozdanie  z działalności kur­
sów nledzielno -  rzemieślniczych dla 
praktykantów.

9) Wniosek Zarządu w sprawie bu­
dowy własnej siedziby.

10 Omówienie wycieczki krajoznaw ­
czej do Krakowa itp. oraz na Targi do 
Lwowa.

11) Wybory: 5 członków Zarządu 
na miejsce wylosowanych -  3 zas tęp­
ców -  3 członków do Komisji Rewi­
zyjnej i 2-ch zastępców.

12 Wolne wnioski.
Ze względu na ważność uchweł, 

jakie m ają zapaść  na ogólnem zeb ra ­
niu, Zarząd T-wa uprzejmie prosi PP. 
Członków o liczne i punktualne przy­
bycie.

Z A R Z A D

Reparacja, przeróbka i urzędo­

we ocechowanie wszelkich wag 

handlowych, aptekarskich, 

włoskich, amerykańskich, wo­

zowych, wagonowych I t  p. 

w koncesjowanym Zakładzie 

Mechanicznym p. f.

„ O R Z E Ł "
w R a d o m s k u  ul P rz e d b o r s k a  42

Roboly wykenywują się  solidnie przez dyplomowanych monterów - specjalistów . 
------------------ C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  ------------------

Uf K ło n i c a c h ,  (I. F&nt]ilny)
•rdynnjł b. nm. iik irz  „Seclit* dn Doniti” 

Dr. med. Stanisław B o rk o w s k i
l i M t i ,  ik o sz ir  i E tiin r i - t r & a iito ł is .

Dr. med.

S .  £ u h e l s k i
(b. asysten t prof. Josefa w Berlinie) 

ul. Kaliska 38 

Choroby wewnętrzne, dzieci, sk ó rne 
I weneryczne.

„ •14"  analizy krwi na syfilis.
D is  n iezam ożnych  us tępstw o.

od • —11 1 od i — 5 po południu

W Y T W Ó R N I A  

STEMPLI KAUCZUKOWYCH 
pod firmą „ K a u c z u k "  

RADOMSKO ulica Krakowska 44 
peleea  wszelkie robo ty  w zak res  t e j e  
f s sh u  wehodząee j a k #  t#: s temple,

pieczęcie ,  facs im ile  1 t. p.
TO G INA C H  M O iŁ IW I I  NISKICH.

P ieczęc ie  dla p a ra f j i  I s y m s k o  - Kat. 
z ged łem  państwew em, wedle rezperz. 

D*. Ustaw.

Urząd Starszych Zgromadzenia Ryma­
rzy i Siodlarzy w Radomsku

zap rasza  pp. Mistrzów i nie na leżących  do 
cechu  fachow eów  tej b ran ży  na  n ad­
zw yczajne  zebraaie  w spraw ach  b ważnyeh 
a  mianowicie: omówienie «en n a  w y ro ­
by, oraz w spó ln e  sp ro w ad zan ia  towarów. 
Ze w zględu na  w ażność  sp ra w  w interesie  
P an św  R ym arzy  i S iod la rzy  pros im y o l i ­
czne p rzybycie  dn ia  23 l ip c a  b.r. o godz. 
1-ej po po poł.  do R esursy  Rzemieślniczej 
w Radomsku.

D E N T Y S T A

J AN L I G Ę Z A
P rzy jm u je  od 12 do i  wieczór .  

R a d o m i k ,  al. C zęs to ch o w s k a  9 .

D r s i u i l  d a r n i n  P a rc e l a  na le tn isko „Li- 
riQWlE UOIIIIU pic*. Do sp rzedan ia  m ło­
de zaga jn ik i  sosnowe i brzozows wraz zs 
ziemią 1$ kilumstrów od Noworadoinska, 
7 ,  k i lom etra  od drogi żelaznej.  M iejsco­
wość lesista, o toczona s 4-ch s t ron  lasami, 
g run t  anohy, 7 ,  k ilom etr*  od rzeki W arty . 
J edn a  will* ju s  w ybudowana 1 zam ieszkana 
przes dr. Niewiarowskiego. Wiadomość u 
właśeiclell:  Zandberga,i R#zerib*uma Kaliska 
J 4  3 1 .  ^ ________________

de rebieni*  pończoch, trykotów  
 ̂ i t. p. f i rm y  „Bipreas*  'sprze­

dam. Wiadomość w Redakcji.

Amatorski w ołam  domość u p. Mała­
chowskiego w koep. „Rzemieślnik* ul. 
Brzeźniak* Ni ś.

la la  raaięte, suehe na budewę domu, oraz 
0016 deski różnej grubości suche, sprze­
dam taniej od seu tartaosnyeh i sk łado­
wych. Wiadomość: Z akłady  meehanicsne,
al. Btraatkowska .*4 14.

AneiilsklBgi i n u e c m e g o  gę udzielać
oraz wszelkie t łóm asicn la  na język  polski.  
Chętnie zgodzę się I aa  wyjasd. W iado­
mość w Bedakcji.

IlilUł Pł , , Por‘ w7 Śany przez Magistrat 
A |I R ę ł  ni Radomska, oraz karta pow sta­
nia wydana przes P.K.U. w Badomsku na 
naswiskc Icka Kałaśyńskiego w Radomska. 
In a la eea  zwróci de Bedakejl.

paszport w ydany  przez gminę Ko­
biele Wielkie, oraz karta demobili- 

za iy ju a  w ydana  przez P.K U w Radomsku, 
na  nazwisko W ład y s ław a  Ścis łow skiego  z 
Muty Drewnianej gm. Kobiele Wielkie.

p asz p e r t  w ydany  prze* gm iaę  Ko-
_ B -s - biele W ielk ie ,  oraz k a r ta  pow oła-
a ia  w ydana  przez P.K U. w R adom sku n a  
nazwisko A ndrze ja  Olszewskiego z D ęb ea  
gm. Kebiel# W ielki*.

Okazyjnie i i  sprzedania X ™ ” ;
m ieszkaniach  z p lacem blisko  pó ł m orgo­
wym. W iadom ość ul. P io t rk o w sk a  58.

Redaktor i Wydawca M ic h a ł  Św idersk i . Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radom sku.


